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WIADOMOŚCI BRUKOWE; • |
W ilno w Sobotę. - S : ,• Dnia 22 Czerwca*

O rozszerzeniu mowy i pisowni polskie j. ł»<

D ziw no się może będzie zdawać niejedne­
mu, po. co ia  stp  materyp lezę do brukowych 
wiadomości ?.—  ożpowieć : Bo iestem tak na-

Szubraw iec__Szanuię moie tow arzystw o,
kochana moich wspzdtow arzyszow -— A  zatem 
niechcę, ażeby moim wynalaskierai; kto inny chlu­
bił się. W sz a k  wiadomo jakie so ; sprzeczki o 
H om era, o K opern ika, sVot oni rodem — - Ja 
jestem .rodem  Szubrawiec, w ięc chcę, żeby cały  

'zaszczyt mojego ożkrycia zlew ał się/potom ności 
na Szubra/bo/'.

Nie jestem /praw dzie zr ‘ rzędu liczonych 
gram matyko/'— : A le  kię.dy wolno bydź amato­
rem  m u zyk i, amatorem p o e z y i, amatorem h i- 
storyi naturalne/ etey e t c ; za ct;.5zby mi uro­
dzonemu Szubra/cowi nie wolno było bydź 
amatorem G ram m atyki.,—  Jak afnatorowic w y ­
bierało sobie to, co im się podoba, np. Z  m u­
zy k i , teń lubi adagio, w/rondo; S  poezyi, tam 
te n  poema epiczne, inny szarady lub logogryfy: 
^ H isto ry i naturalne; , jeden, proste kamienie, 
a di-ngi szczere złoto , „tak ia upodobałem i w y­
brałem  sobie z gram m atyki same ,g ło sk i, t. j. 
spółgłoski i sam ogłoski, szczeg«lni.ey w  nowo- 
w ynalezionych położeniach używ ane i używać 
się-m ogpce-—  O ! ty  nieoszacowana samogło­
sko j  d ługie, ty  mi się na/lepie)’ podobasz: bo 
gdyby przyszło i do woyny literackie; cwiebie, 
tob y się tobo samo można było bronić yak sza- 
belką. —  A  ty , o luba spółgłosko S- ktwra tak 
słoźko zastępuiesz dawnieysze grubiańskie i bar­
barzyńskie Z , s tobo się pieścić s tobo cackać i 
■stwoio essowatościp we w szystkich  listach, in­
w entarzach , manifestach, pozwach , popisywać 
się będę, by nikt nie pomyślał, żem n ieuk.-1 was 
tw arde g, d, w } według m oiego, smaku amator­

skiego nigdzie nie użyię, gdziekolwiek tylko k ,t,fr 
.zastąpić was powinno. I w y  nie wszędzie wśoibir, 
cie się brzęczące, a  i e, z ogonami, w  niektórych " 
m ieyscach.całkiem bez w aszych ogonow obeydzie 
siejsa w  niektwryoh ciebie ai  zastopi modne p z o- 
goneęzkiem. T y  iesteś także w  rzędzie moich fa­
w orytek: bo przes podobieństwo do młodych ża­
bek 000000000 co sie na wiosnę postrzegać daip, 
przypominasz m i cokolwiek Historyi naturalne/, 
ktwrey" rziwnie • iestem  malutkim .amatorem. T e  
odmiany w  pisowni naszey sp iedynyrri;rr(óim ży ­
wiołem . przyznaycie czytelnicy , ź e ' śłusżnie: 1 
boi gdyby onych nie było , potomni literaci ąn- 
tikwaryusze nie m ieliby co ro b ić , znayduioo 
pisipa poprzedniko/’ naszych źrozumiałemi. -

A le po wstępie pfźystęp.uię9do rzeczy. N ie 
na samćm ia tylko upodobaniu'; głosólc przestaie. 

'C zy n ię  rozm aite co do ięh; użycia n bada­
nia; T ru d  muj nie był- daremny;— Odkryłem 
szczęśliw ie iednp zgłoskę z dvr;«ćh spółgłosek 
złożono, ktwra w  mowie naszey często się sły ­
szeć daie , a f  pisaniu nigdy sie nie używała. 
Jest to w yras k r a tk i, dobitny i Zrozum iały—  
pisać sie będzie tak : ni-h,'w ym awiać przez nos 
zawartem i ustyw - w  ialcich pr zy pa/kach. t e a  w y i  
ras zw yk ł u nas pospolicie służyć przykład na­
stępny w  rozmowie naylepiey obiaśni.

Rozmowa Starego P .  M acieja z młodym 
Jasiem.

P . M aciej.' Mości kawalerze W P a n  podo­
bno chodziłeś do szkol i uczęszczałeś na lekc/e 
akademickie ?

Jaś. M-h,
P. Macie], W ileń ski uniwersytet, słyszałem , 

ma piękną Bibliotekę, do ktKrey,/pewne dni i go­
dziny można przychodzić) i pożytecznie czyta­
niem bawić sie ? .—  Jas. m-h. »
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P . Macie), W P an  zapewne s tego d obron,
dvie/st,wa korzystałeś ?—  Jaś. m-h.,

J ;  ikfąc/ej;,TQbardzo chwalebnie.— Jaś. m-h. 
P . M . Ciekaw y tez  iestem approbaty W P . 

powiadano mi, źe obserwatorium.astronomiczne 
iest -w tym że uniwersytecie ,’ .źe instrumenta 
wszystkie.isą bardzo doskonałe, źe raw naipsie 
angielskim , a to wszystko s Chin sprowadzono, 
roboty samego Konfiiryusza —  Jaś. O! tak m-h.

P . M . • - pow iedzże mi miij panisko , c z y  
to p raw da , ża Laboratorium chemiczne Kanis- 
den do porządku- przeprow adził ? ' a gabinety 
■fizyczne, m ech an iczn i, historii naturalnej o- 
ras sale anatomiczne , w szystkie sp urzpdzone 
gorliwem  staraniem ip racp  sław n ychfilozolló jf  
greckich, kiedy tu byli na wygnaniu Z

Jaf„ fM*ijt*anfcb— - A le  iak i dziś piękny dzień*. 
P .; M . , . . M-h. . . .

-.i; Jaś. Może W P a n  zechcesz użyć przecha­
d z k i? ,  1 i op

P . M . &i; ... M -h ..  L ecz taŁ w iele pięknych; 
iiciekaw ych oizeczy ód W P an a  nauczyłem  siej 
iźn ie  źynpyłbyiń; z;nim rozdzielać sie ■—- Ojfszem 
chciałbym  xvięckf zasicgnpć pożytecznych w ia­
domości w- m lć in  z. W P an em  tow arzystw ie; 
czy  zgoda na to ?

Jaś. M-h . . A le  . . . chyba /utro o te y  porze.
1 P ; M c . .  M-h. . .  Dobrze . . .  rozumiem . . . .  

O \\usz s tego przykładu ki^ciuteńkiego iasno 
w idzrczytelm k,; yakyest w ażny niuj wynalazek: 
każd e ■ zapytanie po.trżebiyące potw ierdzenia, 
ty m  W yrazem  zw ięźle i , dokładnie rostrzygąć 
sie będzie..—  Zaprowadzone użycie tego w y­
razu nie małe korzyści przyniesie -—  U łatw ić 
nawet może pośpiech w  dziełach l odownie Zych
i  oczekuiocym rezolucjo/ z rozm aitych h\uxóf 
p rzyb liży  koniec. Bo czy  to regent -przyniesie • 
senteneyonarz , c z y  sekretarz przygotowanp re-r 

zolucyp, nie. potrzeba będzie wielkiego kłopot 
4u w przezieraniu , czytaniu ,, dość p rzyłozyc 
■wyras m - h . .  już rzecz gotowa- na czy sto  prze­
p isze sie i skończyło sie..

A le i f  potoczne/ m owie niech mi wolno 
będzie zalecać częstsze: tego w yrazu używanie.

Bo czy  to kto b re d zi, źe słuchać nie ma cze*
go j czy kto j.oKspdnie rosprawia , ale myśl 
słuchayocego czem iiinem ząyęta;; w  każdym  
pEzjpailiu niczem sie lepie/ ratować nie m oi 
zna, yak tym  nieószacowanym w y r asem m-h.

M oże sie to móie pismo mwnie- jak muj wy* 
nalazek wielu nie podobać". Ja o to nie dbam; 
bom amator , pozwalam nawet policzyć tę zu­
chwałość na rachunek [mej  w ady , i utw ierdzić 
w yrazem  m-h . . . L.ećz ja  zawsze wól^ czas 
swobodny od pracy .poświęcić lepiey na zabawę 
ze zgłosk a-m i i głoskam i, choćby te  moye wła­
sne wady głosić m iały; niżeli chodzić od do* 
mu do domu Iśies p o trzeb y , lub grać f  k a rty  
w billard i t. d. Bo ta  rozryw ka „więcey innie 
bawi i  kwita,. '

M -h-pfśki.. ...

Z  PR ZE D PIE  K IE Ł . - 

D nia  3 i Lutego 1818 roku.

M e k k u s y , C h aron, P an . A sśesor, D u c h y .

Merkary-. Bądź pozdrowiony, Charonie ■
Charon. Uniżony sługa Wnszmości.
Merkury. Coź tak ozięble ?; przecięż m ię 

od dni kiiku nie widziałeś. Przynoszę ci po­
cieszające wiadomości... -■

C hąron.. Bóg, zapłać:- możesz je zachować- 
dla Ssiebie. Zrzucam  z. siebie jarzm o; jutro 
W aszm ośó chyba, duchy na. druga stronę rze* 
ki przew ozić będziesfc.

Merkury A to czemu?
Charon. Dziś już o odstawkę u Plutona pro, 

siłem. Dosyć- mi tey  biedy .'^od rana do w ie­
czór* pracuję; hałasu , wrzasku ty le , aż mi 
uszy bolą ; w szystkie duchy, zdaje się,, ie  po- 
w aryow ane, a co nayw'ięcey. gołe jak bizony? 
żaden nię,ma ani grosza na zapłacenie przew o­
zu-, a w szyscy dajU mi ogrom ne'sum m y na o- 
b lig i, żebym szedł do ich exd yw izyy.

Merkury. Prawda, że nigdy tak głupich du-. 
chow nie b y ło , jak teraz. Nie póymuje, co, ta 
znaczy. Jednak potężny Jow isz, w id z ą c , że
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w krótce z ty c h  półgłów ków ' może bunt i za-
■jrieazanie w piekle w ybuchnąć, postanowił nie­
których klas Judzi do podziealnych królest w 
nie puszczać, ale na ziem i daw ać im różne o- 
jbowiązki. Ita k : duszerpoętów komnientatorów, i 
innych podobnego' rzem iosła, przeydą w tych  
ciała, którzy  b-ędą odkopywać Pompeję , H er­
kulanum i  dalsze starożytności zabytki; gran­
dów hiszpańskich, po łeraźnieyszey zarazie na 
bydło w tym  kraju , zamieni w  osły j pretiia- 
«zów W gaw rony; i t. d, T ym  .sposobem od 
saygłuphzy eh; duchów uwolniony będziesz, '

Charon. O jak Jowisz: jest mądry I A le 
ęzy  tó tylko miałeś mi powiedzieć?

Merkury. I cóś wi.ęćey : rzecz pustą, w ar- 
ła  zabawy,- z_którey się do rozpuku naśmiałem.

Charon-: C óż  przecie?
Merkury. Oto. właśnie , -gdym jednehiu o- 

b j^ a te lo w i na Żm udzi kontrabandy -pomagał 
przekradać , świadkiem byłem cudownego w i­
dowiska, Postrzegłem zdalęka mnóztwo kon­
no jadących lu d zi, i mniemałem źe oddział 
kaw aleryi śpieszy za nieprzyjacielem lub zło­
czyń cą; lecz,, gdy się zbliżyli, poznaiem. że ta  
są dziesiętnicy-i sotnicy i dwóch pędem leciaS 
ło do naybljźszey w ioski,'b ić kur^ ,  indyki,, ta ­
rany., piec jajecznice i pieczenie dla-Puńa A ś& 
sesora.; dwodziestu ośmiu jechało z rozka- 
eem rozstawienia się po naybliźszych wioskach, 
a b y , gd y  P_ana A s sesora źie przyym ą na śledz­
tw ie  , popieczętować spichrze , 'poodbijąć skle­
p y  i spiżarnie, posypać kopce i wszystkie stra­
c h y  porobić wre dworze jedney starey wdowy, 
nakoniec exekucyą postawić,. i w ybrać od chło­
pów  pieniądze. O tysiąc m oie kroków . leci 
Woz trumfalny. Nie z taką powagą Bachus na 
t y g r y s a c h a n i  Feb na czworosprzężnym  r y ­
dwanie przelatuje powietrze.. B ył to sam Pan 
Assesor. Kydwan jego, 'czy  w oz tryumfalny,, 
czy  Faeton, c z y  jak ci się; nAzwać podoba , al~- 
bo jak śmiertelni zowia, kałamaszka, podobna 
do wozu F e b a , ciągniona była czterm a ruma­
kami z drugiey parafii. . S iw y Fic gon, nainu. 
lftny i kijami z b ity , należał do jednego ubo­

giego szlachcica, który  nip miał dwóch fuMi rfa 
wykupienie go od groźuey p o w iestk i: Piroeis 
ostro -kościsty , do biednego żydka ; dwa dy- 
chawiezne Eous i Aethon gniadoszki jedney 
wdowy,' ż  którą Pan Marszałek sąsiaduje. Chłop, 
z ogromnym drągiem w  ręku, popędzał bystre 
dżanety. Furman Pana Assesora , w mundu­
row ym  p łaszczu , ' zi paletem za kapeluszem , i 
pochwami od ogromnego miecza przy boku^ 
siedział z. chłopem, woźnicą, i płazem upo» 
minął dyszącą cz w ó rk ę '■wiatronogów do biegu. 
Na tak tryum falnym  w o zie  y na wznak leżał 
sam bohater, z dwófuńtową lulką w  gębie* 
z którey buchał dym większy,, niź z zapalone/ 
T ro i , i'n ie k ie d y  w ychodziły mężnie w ym ó­
wione słowa r lipaskarey i  ł. d. “  Cóż ci po­
wiem C haronie! o armaturze: tego pysznego 
w o zu ?  strzelba leżała z  jedney strony dziel­
nego r y c e rz a ; z drugiey strony para skonfi­
skowanych jednemu chłopu; pistoletów, i szpa­
da prostopadłe utkwiona1,, którey fełdcech po­
w iew ał zdała nakształt chorągwi wielkiego Suł­
tana, L eciał wspaniały rydwan : zdawało się 
źe jedną nogą ; nakształt M in erw y w  Home­
rze, zrobi śledztwo w  upickim, drugą zatra- 
duje fo lw ark 'nad  brzegami K rau ien ty  , a za 
trzecim  krokiem założy bańk u Pana Podstole- 
go z, zebranych na fey  w ypraw ie łup ów (t1. T ym  
czasem , gdy wpadł na nędzny mostek na we­
zbranym jednym strumyku, łamie się błaha bu. 
do w a, i, jedna chwila, topi w  wodzie heroetn 
et fortunam  i

„Razem  dwie mężne dusze w trąca do Erebu.“
O  mało co już ich tufay nie widać; p rzy­

biegłem pomodż tobie przeprawić przez S tyx  
tych  bohaterów. L eez, jeśli się- nie mylę, otoż
i oni nadchodzą. P atrz z jaką miną !

Charon. Przedziw nie umiesz opisywać M er­
kury ! Cudowne fizyogriomije! lecz cóś rriówia 
z so b ą : słuchaymy*

( t)  Z ty lu  dwdcli sotników  Łonnoy składało paradę tego- 
t r )  umfii.-

H
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P . Assesor. M a szczęście ta  baba! porząd­
ną juz byłem ułożył w  głowie powiestkę: mu­
siałaby ze dwieście talarów  przypłacić.

Łukasz furman. Niecnota chłop, w  jak z i-  
m ney wodzie nas p otopił! boję się', żebym  fe­
b ry  nie dostął.

P a n  Assesor. Gdzież" nasi so tn icy, dzie­
siętnicy ? H ey 'Sotnicy! K luczw oyty!

Merkury. Nie ma ich tu ta j'." W P an  Panie 
AssesoĘge spiesz się przeprawić na drugą stro­
nę rzeki.

Charon. Sjaday do łódki ,■ śmiertelny!
Pan AsSesor.. Czego w rzeszczysz dziadu? 

a masz, ty  pasport!
Charon. C zy  ja mam pasport?
Pan Assesor. A  tak. C zy  ty  masz pas­

port : bo inaczey wnet cię związanego, do Są^ 
du Niższego dostawić każę.

Charon. Zuchwalcze! wnet ci tę  butę w io­
słem ukrócę.

P a ń  Assesor. Łukaszu! w idzisz? źe strze­
lił do innie z fu źy i; że, z  ludźmi uzbrojonymi 
w  kije nastaje ńa moje ż y c ie ; wnet o tem 
rapportuję do kompletu , albo mi zapłać.

Merkury. Przestań się W P an  gniewać, Pa­
nie Assęsotrze!... j.uź jesteś w  piekłach... musisz 
się na drugą • stronę rzeki przeprawić.

P a n  Assesor. C zy  nie w  takiey łódce dziu- 
raw ey? ja się drugi raz topić nie myślę. A  ciż... 
co to są za ludzie.?

Merkury. Są to podobne W P an u duchy.
Pan Assesor. Mnie podobne... ?nmfe urzędni­

kow i... Hey! Ilultaje! stawcie mi most natych­
miast na te y  rzęce.

, Charon (do Merkurego.) Co to za szaleniec ?
Pan Assesor. Daley! ruszaycie się... Łuka­

szu , dobądź pałasza, i pędź te duchy, niech 
mi natychmiast most stawią... Nie uwalniay ni­
kogo , chyba mi dziesięć talarów natychmiast 
zapłaci.

D uch  i .  -Dla Boga, za co mię bijesz?... ja 
jestem stary kaleka... do pracy niezdolny.

Pan Assesor. {cicho.) A  masz pieniądze?
Duch  i .  Nie mam ani grosza.
P a n  Assesor. T o  mi z końmi i wołami ca­

ły  t/ydzień bez chleba, p rzy  moście robić mu­
sisz.

D uch  2. Ja nie jestem z tego powiatu, i nie 
mam czem ' zapłacić.

Pan Assesor. W ię c  nie ma rzeczy... D aley 
do roboty ■ ,

Merkury. Szalony! wszystkie duchy poroz- 
.pędzał. Charonie! Charonie! dokąd uciekasz! 
poczckay !. . .  Sam , biedź, muszę po straż do 
Plutona , żeby poymać tego burdę.....

Nowy Wynalazek.
r> •

W yd a w ca  .jednego z pism peryodycznych 
polskich odkrył systema cyrkulacyi pism, a te  
na podobieństwo cyrkulacyi k r w i , która z ser­
ca wychodzi, i do serca pow raca. I  tak  np. 
bardzo dowcipna bayka o kopercie, czytana je­
szcze w  roku 18 16  na karcie 4 ^4 , po odby- 
tey  zupełney cyrkulacyi, pokazała się znowu, 
w  roku 1818 w  tego-miesięcznym pam iętni, 
ku. jeże li tak ciągle P an  Redaktor, co w  je­
dnym roku w ydrukow ał w  drugim przedruko­
w yw ać będzie, można śmiało tarę czyć , źe Pa­
miętnik jego stanie się nieśmiertelnym , i tak 
się na przyszłość nazyw ać może.

X . F. N. Golański Czł. Kom. Cenzury,

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siędnuu exemplarzy dla
mieysc prawem wyznaczonych. /

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.




